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Trzy  ujęcia
Istn ieją, w istocie swej. trzy  odm ienne ujęciu 

każdej spraw y. U jęcie trog lody ty  i u jęcie m yśli­
ciela. Ujęcie trzec-ie — straszne w swej beznadziej­
nej tępoc-ie, zabarwione chlorkiem frazesów, w ym a­
lowanie krzyczącą płycizną demagogji, demagogji. 
obliczonej na refleks uczucia, na bezwład serca 
i  mózgu — to pogląd troglodyty , udającego 
myśLi 'ela.

Rzeczpospolita Polska zbdża się do typu  pań 
stw a narodowościowego. Jeszcze Zygm unt A ugust 
podkreślał ten  charak te r swych dzierżaw. Jedno­
lita  za Piastów  etnicznie, re lig ijn ie , ku ltu ra ln ie  
i tradycy jn ie , w chłania Polska za Jagiellonów  
pokaźne odłam y ludów obcych. Polacy, Litw ini, 
Rusini Niemcy, O rm ianie, T atarzy , Żydzi, Ł oty­
sze, sk ładają  się w sumie na barw ną etnicznie™ 
m ozajkę ludów, spojonych przyw iązaniem  do 
w spólnej ojczyzny. G dybyśm y odbudowali Pol­
skę w granicach je j  najw iększego rozrostu tery- 
torjalnego (rok 1633 peko j Polanowski), na zie­
m iach tych  naród polski stanow iłhy mniejszość; 
W chwili obecnej, g ó iu je  nad każdym  z narodo­
wościowych odłamów państw a — jtle państw a, 
k tó re na  28 m iljonów  ludzi, liczy blisko 10 ndljo- 
nów ludności obcej. F ak t ten  może być p rzykry . 
Moglihę śmy chcieć, aiby było; imać ze j — ale... ale 
e‘est la rea lite  aes cnoses qui commaude — mes- 
sienrs! jak  pouczał najw iększy z twórców — N a­
poleon. Zaś realność zjaw isk mówi nam w yraźnie, 
ze w  najbardzie j, najbezw zględniej, najczyściej 
polskhli okięeach. eo ■dziesiąty.' •mieszkaniec jest 
narodow ości obcej.

Spraw a współżycia p rzesta je  być teo rją . Jest 
realnem , potężnem  zagadnieniem  dnia.

Pogląd troglodyty!-. jest prosty : ten  człowiek 
przebyw a na moich terenach. Rozwalę mu leb 
m aczugą j pożrę go i zdobycz jego. JNo dobrze! 
Jdrzućn. f  cały  dorobek chrzęścijamizmu, etyki, 

ku ltu ry . C ofnijm y się o 100.000 lat wstecz. Stańm y 
rua gruncie troglodyty . Czy jesteśm y w stanie un i­
cestwić, w ytrzebić określonego dnia i w określo­
nej godzinie narodow e m niejszości Polski? A bsur­
dalność oczywista tego założenia.0est jasna. Z tą 
chw ilą pogląd troglodyty  sta je  się bezprzedm io­
towy.

M yśliciel u jm ie spraw ę inaczej. Zacznie stw a­
rzać podstaw y współżycia. O drzuci tan ią  grę 
uczuciowostekj* opanuje i zdławi ataw istyczne 
odruchy. Będzie pam iętał, że z elem entów  dnia 
dzisiejszego tw orzy prom ienne lub ponure ju tro , 
że 10 miiljonów mniejszości może stać się dziesięciu 
mil jonam i oddanych obyw atel, lub dziesięcin 
mil jonami najstraszniejszych , na j zgubnie jszych, 
bo w ew nętrznych wrogow. I będzie pam iętał 
w chw ili budowy podwalin w spółżycia, że pod­
stawowe praw u obyw atelskie — polityczne i spo­
łeczne — nie mogą być przyznane za w ierność 
i uczucie, — że przeciw nie w ierność i uczucie 
w ypływ a z w arunków  współżycia, że wreszcie,., 
szereg upraw nień  w ynika z te j rea lne j przyczy- 
nyjt iż człowiek X urodził się w  tym  a w tym  
roku na tym  a tym  obszarze. M yśliciel sympartje 
odruchowe dnia dzisiejszego poświęci w ielkiem u 
uczuciu ju tra , w ierząc i czując, że burzy; zabobon 
i przesąd, by  tw orzyć piękno wiary...

I wówczas na  w idow nię wychodzi n ieraz tro ­
glodyta. Troglodyta, u diu jąc^yniy śUciela. W ystąpi 
z własną, sprzeczną doktryną. I tw orzy ją  łatwo. 
Zdrową, tw órczą m yśl omota stekiem  potw ornych 
refleks^rj. Nie odważy się zabić — ale  popchnie. 
Nie ośm ieli się odmówić, ale przyzw olenie un i­
cestwi, w ypierze z walorów , tysiącem  durnych 
zastrzeżeń, odkładań, jo iłśrodków... Stosunek do 
jednostki — przeniesie na  spraw ę, z nienaw iści 
ślepej do tw órcy  — spróbuje uniem ożliwić n a j ­
w iększe dzieło Będzie żonglował w yrazem  naród 
pow tarza jąc oślińśomiemi usty  ś\\ iętc słowa, któ­
rych  istoty n ie zdolen je st pojąć. O prze się na 
bezw ładzie myśli, na  śniedzi ducha...

W spółczesne życie polskie jest w idow nią w alki 
W ielkiego M yśliciela z grom adą troglodytów . 
D zieło zbliżenia ludów Rzeczypospolitej, dzieło 
dobrowolnego w miłości w przągnięcia się przez 
nie w jarzm o Polsk ' u trudn iane zostiaje i tamo- 
•iane grą zoologicznych Instynktów .

Myśl w ygra. Myśl zawsze zwycięża. W tein je j 
riiepożyta, tw órcza potęga.

Evert.
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P R A W O  WIELKOŚCI
Na w szystkich szczeblach roz­

w oju  ludzkości w idzim y dwa 
ęzynnik i przeciw stawne, a p rze­
cież niezbędnie ze scbą zw iąza­
ne : zbiorowość i jednostkę ge- 
n jalną.

Bez ludzi w ielkich, bez genju- 
szy, gmach cyw ilizacji nie zo­
stałby n igdy  wzniesiony. Żaden 
z Pie rw o tn \ch  w ynalazków . 
pchających  ją  naprzód, k rok  za 
krokiem , nie był rezultatem  na­
rad, n ; w ysiłków  zbiorowych : 
mógł powstać ty lko  w  jednym  
mózgu, czy- to jako  owoc długich 
przem yśleń i doświadczeń, czy 
jako1 b iysk natchnienia. U koleb­
ki sztuki, nauki, wszelkiego 
technicznego postępu — u koleb­
ki narodów  z ie m i— stci ta sama 
niepożyta, ta jem na s i ła c z  k tó rą  
spotykam y się i dzisiaj i dusza 
jednostki, k tó ra  p rzerasta  sw oja 
współczesność.

O na to w ładając, stw arza lu ­
dom coraz w vższe w arunki roz­
w oju; w oju jąc  odpornie lub za­
czepnie, przekształca ich g ran i­
ce. Jako m yśliciel i wynalazca, 
odkryw a coraz nowe światy, 
rozszerza horyzont człowieka, 
zaprzęga siły p rzy rody  do pracy  
pod jego rozkazam i. Jako a r ty ­
sta tw orzy w  różnych formach 
nieśm iertelne piękno. W reszcie 
jako  św ięty, zna jdu je  n a jk ró t­
szą drogę od stw orzenia do 
S tw órcy i w skazuje ją  nnvm.

Nie trzeba zapoznawać w ar­
tości cnót zespołowych, wagi 
w pływ ów  środowiska, mnogości 
prac, k tó rych  dokonuje zb ioro­
wość, aiii też tego, co się zwie 
„ je j duszą“. Bezwątpienia,- w głę 
bi je j  dokonyTw u ją  się bezim ien­
ne ta jem nicze procesy, k tó re 
p rzygotow ują now e prądy, idee, 
odkrycia... Tylko, że one nie doj 
l-załyby nigdy, bez jed n e j olbrzy­
m iej indywidualności*:. ognisku­
jącej je  w  sobie... i tak będzie 
zawsze!

Zadaniem społeczeństwa, tak  
w czoraj, jak dzb i ju tro  je st u- 
praw a pod zasiew M iełkości. 
p rzetraw ian ie  je j  dzieł, grom a­
dzenie, u trw alan ie, rozw ijanie 
je j  zdobycz\ — co maje sic n ie­
zbędną podstaw ą dla gen j uszów 
następnych pokoleń. Dzięki te ­

mu to sum owaniu dorobków, 
Chopin różni się tak  bardzo od 
pieśńiiińrza przedl i storyeznych 
czasów, a Napoleon od wodza In- 
djan.

Pew ne dziedziny życia, ju ż  o- 
panowane, m echanizują się stop­
niowo, sta jąc się polem pracy  
dla zbiorowości, terenem  je j 
m rówczych zabiegów. A genjusz 
— ta straż przednia naszego po­
chodu — przechodni w yżej, do 
stref jeszcze niezdobytych i, cią­
gnąc ludzkość za sobą, uderza 
potężnie w  nowe, zam knięte 
bram y!

*

W szystko, co istnieje, zaw iera 
p ierw iastek  boski, w różnych i- 
leścmch wszelako. Na m ocy od­
wiecznego jakiegoś praw a, du­
sze, obdarzone szczególną siłą, 
dopom agają słabszym : lu d y ,id ą  
naprzód, o ile idą za niemi. W 
nich to właśn ie objaw ia się zie­
mi najw yższa, dostępna je j  na­
turze, suma boskości jed y n a  mo­
żliwa jej realizacja. To też nie 
można, napraw dę i 'e można ko­
chać Boga, nienawidząc w ielko­
ść w  człowieku.

„Była ;wiatłość praw dziw a, 
k tó ra  oświeca każdego człow ie­
ka na ten św iat przychodzącego. 
Na świecie b y ła  św iat przezeń 
stw orzony jest, a św iat Go nie 
poznał. P rzyszedł do sw ojej
własności, a;.sw o‘ Go nic przy-1 • «  ' j ę l i -

N ieporów nane te  słowa Ewan- 
g e lj' św. Jana odnoszą się do 
najpełniejszego w y ra ju  Bosko- 
ści, jak , istn iał w  ziemskich 
dziejach; lecz tern samem trzeba 
je  w  pew nej m ierze zastosować 
i do innych poszczególnych prze 
jaw ów  te jże  potęgi. Bo jeżeli 
b ia ły  blask je st św iatłem  dosko- 
nałem, to jednak  ; w  rozszcze­
pieniem na ko lory  widm ie sło- 
uecznem ży je  jego prom ień n ie­
w ątpliw y.

Praw da, chw ytam y skw apli­
wie każdą okazję,' by  zaglądać 
z dum ą i  radością do naszego 
P an teonu; wszak niedaw no sitet- 
wialiśm y-' jsommk Choni nowi, 
sprow adzaliśm y trum nęJ Słowac­
kiego, b y  ją  złożyć uroczyście 
obok królew-skich jirochów. N ikt

nam przecie nie zarzuci, byśmy 
nie kochali Mickiewicza, i Ko­
ściuszki. T e najpopularn ie jsze 
imiona są na ustach wszystkimi 
polskich dzieci, zna je  każdy nie 
mai analfabeta '

Istotnie... umiemy oddać sp ra­
w iedliwość um arłym . Szukamy 
W ielkości w grobach, lecz n ie w 
kolebkach — a już n ie znosimy 
je j w prost prz^ w spólnym  stole, 
p rzy  w spólnym  w arsztacie — 
wszędzie tani. gdzie ona doty­
kalnie daje  nam odczuwać na­
szą małość. To zja wisko, k^óre 
jest najwyższem nasileniem ży­
cia, chcemy koniecznie sprowa­
dzić do stanu popiołu — up ie ra ­
my się kochać je  ty łk i  jako 
wspom nień e. Jesi w tern dziw ny 
zabójczy brak szczerości.

Żywa W ielkość ma wrogów 
dw ojakiego typu jedni przez 
cześć dla je j w yidealizow anego 
obrazu d iżą  w iecznie przed  pro- 
1'anacją, przed ponrylką. ib y t 
leniw  duchowo, by zgłębić taki 
problem , stawić czoło niebezpie­
czeństwu, w olą na wszelki w y­
padek zlekcew ażyć proroka i 
„um yć ręce?, niż narazić się na 
zarzut popierania m egalom anji.

D rudzy  idą za podszeptem  n i­
sk ie j zawiści, zazdrośni o każdą 
cudzą przew agę; zresztą boją 
się instynktow nie onsekw encji 
je j uznania. Bo A ielkość jest 
wymagająca: żąda nieiy lko czci, 
lecz służby, w zyw a ieraz cL° °- 
1'iar, zawsze do wysiłków. Danej 
ko ła tw ie j zdobyć się dła n ie j na 
w spaniałą kry7ptę i tana zam uro­
w anej raz do roku pokłon odda­
wać —-n iż  stanąć do rzetelnej 
p racy  pod je j przewodem.

Kto je j nie służy, ten ją  zwal­
cza: nie można tu  siać la  bonu, 
tak  właśnie, ja k  pośród bitwy. 
Sama ju ż  obojętność kam ienuje 
tego, k to  przyszedł na świat, jak 
oficer na szaniac, po to, by k u ­
pić dokoła siebie w alczących.

To wcale nie w szystko jedno 
dla świata, jak ie  stanowisko o- 
bierzem y. Dzieło w ielkiego czio 
wnęka zależne jest w  dużej irtfe 
rze od postaw y zbiorowuaści. Im 
mniiej energ ji zużyje on na po­
konyw anie oporu środowiska, 
tern w ięcej mu je j  zostanie na' 
iiraw dG w ą twrórczość. A ileż na j 
'epszYch sił m arnu je  każdy z



nich, w poczuciu straszliw ej sa­
motności duchow ej!

Trzeba w yrobić w sobie ten 
zmysł, k tó rym  poznaje się W ie l­
kość—jeśli kochamy ją  n ap raw ­
dę, a nie oszukujem y ty lko  S a ­
mi sriebie. T rzeb i nastaw ić żagle? 
pod ten wiew błogosławiony — 
przeorać własną du sząTby z n ie j 
wzycl ob vć i zorganizować ter 
w szystkie składniki, k tóre rno- 
g łvbv odclźwięknąć na górn> 
ton.

Wołanie o prawa Wielkości w
żyw ym  naszym  świecae je st wo­
łaniem o wielką pracę w e­
wnętrzną!

M usi-nas ktoś napraw dę „ude­
rzyć duchem “, ja k  m awiali To- 
w iańczycy — inaczej niepodob­
na ukochać i oddać się w rado­
sną służbę. Ale uderzonym  
przez ducha może być jedynie 
duch niebyłe jak i: czysty, gorą­
cy, skupiony, niezepsuty pychą. 
T rzeba nam praw dziw ej. zdro­
wiej pokory, która nie jesi b y ­
najm niej Biernością,yani niepo- 
szanowaniem siebie — trzeba 
nam czujności na sygnały z w yż­
szych sfer.

Obaw iarny się bardzo o naszą 
wolność i godność, dość ciasno 
z wy/kle rozum ianą — drżym y 
przed pom yłką tragikom iczną — 
ale czemuż nie lękam y się wcale 
niem niej strasznej rzeczy: że
W ielkość przejdzie  niepoznana. 
niż obok nas?

Jest dopraw dy od czego 
w strząsnąć sic... bo pomyślm y 
iy lk o :

Nr. 4

M ics/kać w Assyżu za czasów 
św. Franciszka i nie zdobyć się 
fta we ii na to, co czyniły  wów­
czas rzcsbjaPłakow7 — na słucha­
nie. w7 głębokiej ciszy w ew nęlrz 
nej, jego słów natchnionych 
czyż to nie godne litości?

B \ć  Francuzem  wr początkach 
XV w ieku i nie znaleźć się w 
tym  tłumik; co na ulicach g ro ­
dów k lękał przed Joanną cł‘ tro. 
otaczał je j  konia, >y ucałować 
choć strzem iona — nie w alczyk 
pod je j rozkazem cudotw ór­
czym — to dopraw dy szkoda b y ­
ło żyć na świecie!

U rodzić .się w  Polsce, za tych 
czasów, gdy je  j K ról-Duch w  po­
tró jn e j objaw ił się postaci — 
i nie stanąć - u boku żadnego : 
tych  wieszczów, na żaden ludz­
ki sposób, nie w esprzeć duszą 
ich dzieła — to się nazywa 
przejść mimo najlepszych moż­
liwo A w łasnego życia.

A dziś... (mó„ Boże, wszak i 
„dziś" jest tak  samo h istorją!): 
przeżyć nędzę niewoli i w strzą­
sy wo jny," dożyć do te j pory 

w ledzieć o J -zefie Piłsudskim  
ty lko  tyle, że ma w ielkie brwi 
i w7ąsy i że go, nie wiedzieć przez

N A R Ó D  1 W O J S K O

Alorale...
Nasze rodzinie słowo „duch" 

w cześai tylko odtw arza to p o ję ­
cie. M orale — to  w ew nętrzny na­
strój w yrażony nic zapałem, nie

jak ie  czary, wszysdy słuchają  — 
pow tarzać płaskie ploteczki o 
U m olbrzym ie, a nie p rzejąć n i­
gdy w  serce błysku, co1 pada z je ­
go oczu, z jego' c z y n ó w  to
w prosi ok ropne!!

Nie koniec na tern... (próżno- 
by tu  wogóle szukać końca!) 
P rzecie i on tw orzy  jeszcze, 
z niew yczerpanych głębin bo­
gactwa swego — i niewiadomo 
co, kogo, przyniesie, pokolenie 
następne?

Rzadko się rodzą ludzie tej 
m iary  — lecz są epoki, które 
w7y rv w ają  ich poprostu, epoki 
ogrom nej ,ak ie jś  hojności losu. 
Trudno pomyśleć, by  je j  zaznać 
nie miało nasze,-jutro, już dziś 
odczuwane instynktem , jako  do­
ba wrrzącyeh przełom ów .

Kim ledeśm y dła przewodni­
ka dnia dzisiejszego? kim bęT- 
dzierny dla nieznanego przewo­
dnika jutra?: młodszymi w spół­
twórcam i, czy kam ieniam i, 1 l ó -  

re usunie ó ii wr pocie czoła, z 
drogi sw ojej?...

Tu leży nasza wielka odpo­
wiedzialność, od k tó re j nie u 
w7olm  nas n ik t i niic.

Z. Zawiszanka,

pgffiwem, a zimną, zdecydowaną 
w olą zw ycicsiwa. Mieści się w 
nim  upor kam ienny i św iado­
mość celu. W iara w Wodza, i win 
ra  w e w łasną moc dokonania.

M o r a l e

Kola wychowawcza wojska
Męstwo, odwaga cnoty ta k  sil­

nie związane z samem pojęciem 
żołnierza, nie są niczem ianeni 
ja k  brakiem  strachu w chwilach 
'niebezpieczeństwa. Uczncie stra­
chu ze wszysikiemi jego p rzeja­
wami. ja k  zwężeniem naczyń 
krw ionośnych i w ywołanem i 
przez to — hh iern serca, n ie rów ­
nom iernym  dopływem krw i do 
poszczególnych części organiz­
mu, a co zatem idzie bladością, 
drżeniem , jest to uczucie, k tó re  
para liżu je  swobodną działalność 
człowieka.

1 znów tu ta j wojsko posiada

całą garnę metod oddziaływania, 
poczynając od czysto zew nętrz­
nych. G dy zwierzę się boi — k u r­
czy,? się, zw ykły odruch starający  
się zmniejszyć,'o;by łatw iej unik­
nąć grożącego n i cl ) e z pi eazen s t w; i.

.̂ łPles się kurczy, podwija ogon, 
jeż się zw ija w kłębek, co odrazu 
na tu ra  w yzyskała do nastaw ie­
nia kolców, h&jjczłowiek? Tak sa­
mo. Czyż padaj ie na ziemię 
przed despotam i wschodnimi nie 
jest pozostałością tego rzeczywi­
stego padania, byjsię skryć przed 
tymAukogo*s?ę boimy? Później 
uważano, że tak  musi być, Pozo­

stał jeno zew nętrzny objaw, jako 
już w yraz szacunku Przestano 
padać, klękano na dwa, potem 
jedno kolano. A obecnie, czy nie 
jest pozostałością ukłon cywilny., 
w którym  człowiek „skraca się" 
o kapelusz na głowie, pochylając 
.się często tein n 'żej. im kogo wię­
cej szanuje, ;ini z k.m  więcej się 
liczy lub... boi się. A żołnierz? 
te n  w yprostow uje się i patrzy  
śmiało w oczy. C zy ten ruch ze­
w nętrzny nie jest już  znamfen- 
n>. Jak  w ielką nolę postaw a ze 
w nętrzna odgryw a na stany we­
w nętrzne wiemy. Możemy nawet 
gniew uspokoić, gdy klękniemy, 
■schylimy głowę, a ręce złożymy 
do modlitwy.

•Są i inne zew nętrzne czynniki, 
w yrabiające odwagę, spokój, któ



Gotowość radosto’ o łia ry  i p rze­
św iadczenie niezłom ne trium fu  
Mora e — to zatracenie gsieb ie” 
w w yznaw anym  celu, to moc wy, 
krzesana z głębin w łasnej istno- 
,'ąci. M orale m asy możliwe je st 
jed en ie  przy  m orale sk ladają- 
c ,rch ją  jednostek  — raz pow sta­
ła pokonyw a wszystko, zwalcza 
wszystko*, będąc nie do* zw ycię­
żenia sama.

Teza znakom itego publicysty, 
francuskiego Jana de P ierrefeu: 
narody  w ielk ie i z m iernym i 

wodzami dokonyw ały rzeczy 
w ielkich, Me nigdy w ie’ki p rzy ­
wódca nie dokonał niczego z na­
rodem  pozbaw ionym  wartości . 
pozornie tmk-ó ła tw ą jest do o- 
brony. G rzeszy ona zlekcew a­
żeniem szeregu faktów  historycz 
nych, k tóre m ają już  conajm niej 
ten  walorgjże są... faktam i;' w y­
starczy zacytow ać 1 eby, M tce- 
donje i po części Persję. „Wiel- 
kość“ tebańczyków  nie w ykaza­
ła  si|ę: w  ntczem przed  i po Epa- 
minondasie, by ła  żadna, a jednak  
Epam inundas, z tein plem- nie.m 
właśniek' plem ieniem  pozbawio- 
nem istotnej w artości dokonał 
rzeczy w ielkich. M acedończycy 
są Biczem przed  i po A leksan­
drze — k tó ry  na ich czele podbi­
ja  świat. Potęga Persów opiera 
się i wyrMśta z C vrusa — z „m ar­
nym i wodzam i” na czele — roz­
tap ia  się i g nie. Przykładów , 
chw iejących  tezę pana de P ie r­
refeu m ożnaby cytować bez li­
ku — b ynajm n ie j nie w tym  ce­
lu jednak, bv  pom niejszać wagę
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remi wojsko oddzfaływ uje jak  
m usztra, gim nastyka, sporty. Je- 
żel iednak  chodzi o działanie 
na psychikę człowieka, to bodaj 
najgłów niejszym  będzie p rzy ­
zwyczajenie.

Iluż nas pam ięta jak  raagowa- 
ło w pierw szych w alkach na 
każdą kulę gw;żdżącą koło gło­
wy, na każdy huk arm atni. W y­
w oływ ały one w nas silne w strzą­
sy nerwowe, lecz coraz to m niej­
sze. Żołnierz 'dzie z lęk em do 
pierwszego beju  — tam  grozi 
'm ieri lecz wiedzie tw ardy  roz­
kaz, żelazne dyscyplina, może o- 
baw a kary. Nie pójdzie — może 
być ukarany-, naw et śnrercią, 
pójdzie — może zginąć. Lecz w y­
p ływ ają  nowe ezynniki: poczucie 
honoru własnego, solidarność i

i w alor zbiorowości p rzy  ocenie 
św iatow ych w ydarzeń. Wręcz 
przeciw nie — w yznając teo rje  
„w ielkich mężów”, znajdu jąc  w 
a ziej ach Utsiaee przykładów  na 
poparcie ich decydu jącej roli na 
bieg w ydarzeń — nie pjftjlno, nie 
sposób w prosi zapoznawać potę­
żnego czynnika jakim  je st duch 
Narodu.

Znajomość nasza dziejów  świa 
ta jest niekom pletna i ułam ko­
w a — istotne poznanie h isto rji 
w ym agałoby w łączenia do badań 
now ej dyscypliny naukow ej, 
k tó rą  nazw alibyśm p psychołogją 
dziejów, a k tó ra badałaby duszę 
zjaw isk, decydujący  nastró j psy 
chiczny, pow stały ze zmagania 
się dusz narodów.

W ystarczy najpobieżniej za­
nalizować i: ieje, by  przekonać 
się, ' l  w biegu w ydarzeń  dusza 
narodu jest zawsze czynnikiem  
ważkim, a częstokroć przemóż 
nvm, zm ieniającym  i przeinacza­
jącym  —„ praw dopodobny czy 
przew iły w a n y  — w ynik  zapa­
sów. Jest to tern w ięcej ważne, iż 
w płvw  na kształtow anie się D u­
szy N arodu posiada każdy z nas 
— że przeto, od każdego z nas 
w pewnym stopniu, zależy naro­
dowa moc i potęga.

Przejaw em  D uszy N arodu jest 
morale jego a rm ji—arm ji, będą­
cej zkolei, n a jp iękn ie jszą  naro ­
du em anacją -— w dziejach — 
w ięcej, jeszcze niż w  żyt iu pry- 
w utnem  — ch c ieć , napraw dę 
chcieć, znaczy zawsze móc; hi- 
s to rja  staw ia nam p rzyk ład  za
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miłość ojczyzny. Im one są sil­
niejsze tern silniej przew ażają 
szalę obowiązku, f żołnierz p rzy ­
zw yczaja się do niebezpieczeń­
stwa. Coraz to m niej kłania się 
kulom. Jeśli, może nigdy nie po­
zbędzie się uczucia s trachu , to je­
dnak zależnie od indyw idualnego 
charakteru za każdym  razem 
m niej go odczuwa. W draża się 
do niebezpieczeństwa dzięki kar­
ności, wszczepionej w krew.

W czasach pokoju zżywa się 
już na ćwiczeniach z odgłosem 
strzałów, z karabinem , g rana­
tem, boi się, a mus i przechodzić 
różne przeszkody — w biegach 
szturmowych. N abiera pewności 
siebie — męstwa.

Tak, lecz są to objaw y odwagi

przykładem  na poparcie w szech­
mocy Woli Zw> cięstwa.

Jedaym  z jask raw ych  p rzy ­
kładów  potęg: zbiorow ej woli
je st w iekopom na w ojna r. 1410 
z je j  ku lm inacyjnym  punktem , 
potrzeba G runw aldzką.

W w ojnie te j, wszystkie prze­
wagi by ły  po stronię krzyżac­
kiej.

O pią;a śm afowa stała bez­
względnie po stronie Zakonu.
D yplom acji po lsk ie j nie udało 
się pozńskać nigdzie sojuszni­
ków, gdy tym czasem  Zakon uzy­
skał w yraźną przychylność 
państw  i realną  pomoc eu ro p e j­
skiego rycerstw a i n iektórych 
państw . Przeciw ko zblokow anej 
op in ji E uropy i wspomaganego 
potężnie Zakonu, stała Jolska 
odosobniona, wspom agana przez 
niedawno zu r jowaną z nią I i tw ę  

drobnego ta tarsk iego  carzyka. 
Czynnik religiiny wspom agał 

Zakon, którego liczni goicie w ie­
rzyli święcie, iz bronią w a r y  
św iętej i. relig ji. gdy tym czasem 
relig ijn ie  nastro jonych Polaków  
nie mogła nie gnębić mvśl, że 
w alczą z duchow nym  zakonem, 
złożonym z mnichów, posiadają­
cym liczne a św ięte relikw je.

Świadomość oparcia się w ak ­
cji o opm ję p rzy jazną  Europy 
nie mogło nie wzmacniać nastro­
ju  krzyżackich oddziałów, gdy 
przeciw nie, świadomość swego o- 
dosobniem a m usiała obciążać 
psychikę polską.

Jednolitość interesów była po 
stronie k rzyżack iej. Ich całej
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wojskowej, a me te j cywilnej tak 
potrzebnej w życiu codziennem.

O dwaga t. zw. cy\v>laa! Ileż 
razy  w życiu zaciężył uam jej 
brak. Kończymy szkoły — i boi­
m y się sięgnąć po stanowiska, 
do których czujem y soę na siłach.! 
boimy się zwrócić do ludzi, od 
których one zależą. Nieraz od 
drzwi wracam y, nie m ając odrwa- 
ki zadzwonić.

A w w ejrku? O trzym aliśm y 
rozkaz, m usim y go wykonać. 
W yobraźm y sob:e naszego żoł­
nierza, gdzieś w zapadłej wsi, 
nieśmiałego, a wystanego z mel­
dunkiem  do „samego generała”. 
Nie ma odwagi zwrócić się do nie 
go, a idzie, p ręży  się i głośno, pa­
trząc śmiało w oczy, m elduje:



arm ji zależało na zupełnym  roz­
gromię i iin 'cpstw :żpuu Polsk i- 
.gdy przeciw nie, blok polsko-li­
tew ski chory- byl w ew nętrznie 
na rozdw ojenie: G dy Polsce za­
leżało na zupełnem  rozgrom ie­
niu i unicestw ieniu naw et, Za­
konu. Litwm, kierowymi potężną 
wolą i genjuszem  M Lckla; p ra ­
gnęła osłabienia krzyżaków , lecz 
z.Bchowmnia ich państw a. jako 
groźby zawieszone ■ nad  Polską, 
a zm uszającej ją  do ciągłego li­
czenia sio z wolą L itw v i zabie­
gania o istnienie U nii. P unk t wo­
dzenia litew ski zatriumfowali 
Sorowadza iąc odmarsz z pod 
M alborga i unicestw ienie g run­
w aldzkiego zwycięstwa.

Jednolitość dowództwa istn ia­
ła po stronie Zakonu, którego 
W ielki M istrz — U lryk  von Jun- 
gingen — mógł ulegać nresri mo­
ralnej komturów7. gdy przeci­
w nie w arm ji polskiej- Jagiełło 
musiał liczyć sie z w7olą sprzy­
m ierzonej Litw y . k tó re j 
zw ierzchnikiem  b i ł  zupełnie no­
minalnie.

Jednolitość ku ltu ra lna  i reli- 
g iina by ła  rów nież po stronie 
Zakonu, gdy arm ja  polska, zło­
żona etnograficznie z Polakowi 
Litwinów, Rusinów7 i Tatarów7, 
w ykazvw ała znaczne w ew nętrz­
ne odchylenia sprzeczności.

Wyposażeniem, uzbrojeniem  i 
o r ty le r ją  wiejska krzyżackie 
przew yższały-; a rm ję  polską, a 
przew yższał sT ogromnie arm ję  
polsko-litewTsko-ruską.

Rozterki wewnętrzne yS7' ar-

Nr. A

mj krzyżack iej nie istn iały  n ie­
mal. gdyż niechęć pru.sk ad do Za­
konu zaczęła się czynnie p rze ja ­
wiać dopiero po Grunw7aldzie — 
przed bitwą,.. wryraża ła  s.ię ona 
oonajw yżej ukrywaną, bierną 
sym patją  do przeciw ników  Za­
konu. gdy w arm ji polskie j wr 
przeddzień nientął w alnej bitwy 
ponaw ia się groźba opuszczenia, 
szeregów armjiŁJprzez licznych, 
w pływ ow ych i potężnych ry c e ­
rzy, groźba, w yw ołana wdaśnie 
lóżnicomi wdary, k u ltu ry  i po- 
jg f )•

Taktycznie, a po części strate­
gicznie dowództwo zakonne w y­
kazu je znaczną wyższość. Sama 
bitw a grunw aldzka prow adzoną 
już  jest z w yraźńem  wryjścięm 
poza ram y średniow iecznej ru- 
tvnv  i średniow iecznych koncep- 
cy z doskonałą, acz poniechaną 
pod m-esją kom turów, koncep­
cją. Bądź co bądź zaś, ] lerw otny  
plan Jagiełły, załam ał się i arm ja  
polska została dw ukrotn ie za­
skoczona : pod K urzętnikiem
d. 10 lipca, a następnie pod ftain- 
n enbe^ó -m  w dniu w alnej b it­
wy. W ielk m istri grzeszy tu  
brakiem  szybkiej decyzji, w y­
puszcza przeciw nika, k ió ry  do­
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*) 'In te re su jący ^  się potrzebą Grun- 
wailidiziką^dsyłam do ciekawej, z wiel­
kim historycznym polotem napisanej 
pracy m ajora Ottona Laskowskiego 
,, Grunwald" poaatem: A. Wermimg'-
hoff: Die Soblaicht bet Tanmenberg: K. 
Górski: Bitwa. Bibljografje podaje La 
skowiski.

stał się w  potrzask, góru jąc je ­
dnak nad dowództwem polskieni 
zdolnościami straiegieznem i i 
taktycznemi.**)

Przewaga liczebności wreszcie 
je s t po stroiii.NZakonu, gdy cy 1 r<K 
głów uzupełni się koeficjentem  
uzbrojenia. C ałkow ita-siła zb ro j­
na polsko litew ska w ynosiła od 
58 do 62 tysięcy  ludzi, z czego w 
arm ji operujące f na głównym 
teatrze od 49 do 54 tysięcy, w 
ezem Polaków  od 33 do 36 tysię­
cy. S iły  zbrojne Zakonu w ynosi­
ły  od 55 do 60 tysięcy, z czego 
na głównym  teatrze około 45 ty ­
sięcy*)- G yfry te nabiorą innego 
zupełnie znaczenia, gdy się p rzy ­
pomni, iż jedy nie wo jsko polskie 
a i to w części tylko dorów ny­
wało' uzbrojeniem  zakonnemu 
rycerstw u.

Zdawałoby się więc, iż przy 
tem ustosunkow aniu się, poraż­
ka polska je st eona jm niej p raw ­
dopodobną, jeżeli nie w prost ko­
nieczną — a jednak  potrzeba 
g runw aldzka kończy się pol­
skiem zwycięstwem. Spraw ę de­
cyduje tu  i przesądza wola zw y­
cięstwa, cudowny, wspaniały 
p rzejaw  Duszy Polskiego N a­
rodu.

Świetny zmysł organizacyjny

**) \y operni,e I powyższej rozchodźą 
•się całkowicie tezami, 'wysuniętemu 
.przez |p. m ajora Ottona Laskowskiego 
w j-ego wyżej cytowanej pracy.

***) Otton L, a s k o ws k i - I I  G rui i \v al d “ 
Warszawa. Nakładem T-wa Wiedzy 
W ojskowej
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..panie generale, szeregowiec X 
m elduje posłusznie", ia k ie  dro­
biazgi nieraz łam ią jego nieśm ia­
łość.

A dalej? Żołnierz zawinił, spó­
źnił się z urlopu, dajm^ na to. 
Lecz wie, że niema tu  wykrętów, 
że te ty lko splamią jego gocaość 
wdusna.gM.eldu je k ró tko: „spó­
źniłem s;ę“, przyznaje się do wi­
ny. K ara w ym rrzona , lecz ofi­
cer staw ia go za przykład innym. 
K ażdy człowiek, a tem bardzU j 
żołnierz musi ponosić konsekwen 
cjc swych czynów7. Inny  żołn ierz, 
k tó ry  próbował się w ykręcić zo­
stał u k aran y  dodatkowo za kłam ­
stwo i oficer stracił dla niego 
szacunek, BędzLe m usiał przez 
długi czas starać s:ę o odzyska­
nie swei dobrej opinj', oczyszczę

nie własnego i żołnierskiego ho­
noru.

A jeśli żołnierz wid zip że coś 
źle się dzieje w jego oddziale, że 
jacyś jego koledzy7 nie spełniają 
swych obowiązków — musi pójść 

w  obecności ich zameldować o 
tern dowódcy. Musi w oczy7 im 
rzucić oskarżenie. Nie wolno nic 
podobnego robić skrycie — żoł- 
n erz brzydki się donosioiel- 
stwein. a obowiązek nakazuje 
m a w yją wić zło.

I  to  jest szczyt odwagi c y w i l ­
nej. ja k ą  tydko w teorji można 
stosować poza wojskiem.

Żołnierz z każdym  dinietn na­
biera pewności siebie. Opuszcza 
go lęk. obawa, ruchy jego' stają, 
się śnrałe , a: postępki zdecydo­
wane. N ietylko staje się odważ­

nym, t. j. spokojnym  w ważnych 
chwilach, ale pewnym  siebie, u f­
nym w swe siły.

A wdara w7 swe iiły, pew ­
ność siebie, a w  zw iązku z 
tern samodzielność, to cechy ry> 
eorskie, których b rak  zaciążył na 
naszej hi,stor ji. B rak w iary  w 
siebie i w siły a rm j' i narodu 
polskiego u wodzów powstania 
listopadowego zgubiły ten w iel­
ki i święty7 d la nas wysiłek dzia­
dów naszych.

Jak  mało w liistorji naszej jest 
ludizi. k tórzy  potrafili: iść 'wbrew 
wszystkim i m.ino wszystko do 
nakazanego celu, wiodąc za sobą 
naród cały, ludzi k tórzy u in­
nych ludów nadaw ali bieg życiu 
państw  na wieki całe, gruntowali 
ich wiełkośf i potęgę. J. N-er.
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Stalut óaCiur.u Młodej Polski
(w w yjątkach)

polskiego narodu, zw ichnięty i 
zepchnięty na manowce w epoce 
Jagiellońskiej, a z a b i t^ w  cza­
sach późniejszych, święci w  woj- 
111? trium fy  n.elada. Podziwiać 
należy karność, dyscyplinę w e­
wnętrzną, umiejętność podpo­
rządkowania swych interesów  
celowi agitnemu, z jak ą  arm ja  
daw ała sobie radę z taborem  roz­
ciągniętym  w kuium nę 100 kilo­
m etrową, a liczącym  do 12  ty się­
cy wioizów. Z takim  ogonem, ar- 
in ja^żaskoczona pod K urzętrt 
krem, posłusznie zawraca, doko­
nu jąc n iebezp ię^nego , dener­
wującego- m arszu po nieznanej 
drodze, z groźbą flankowego u- 
derzenia. Jedynie zbiorowa wola, 
wola wytężona a powszechna, u- 
możli w iała dokonanie. N iejedno­
kro tn ie prow adzone lekkum yśl- 
nie „pchane naoślep*' w ojsko 
polskie tężyzną duchową i fizy­
czną, zrozum ieniem  interesów  
państw a konieczności ofiary, 
popraw iało om yłki wodzow.

Analiza G runw aldu p rzek ra ­
cza ram y niniejszego — i nie o 
nią nam  chodzi. W ydaje nam  się2 
że z powyższego w ystarcza by  
stw ierdzić, iż w w ojn ie 1410 ro­
ku w arunk i sprzysięgły się prze­
ciwko- nam, a dalej, że trium f 
grunw aldzki nie jest triumfem, 
co najw yżei przeciętnych mocno 
zdolności W ładysława Jagiełły, 
ani w ynikiem  taktycznych decy> 
zy j wodzów w gi unw aldzkiej 
b itw ie — a jedyn ie  i w yłącznie 
niemal, w yp łynął on ze zbioro­
w ej woli narodow ej, z powszech­
n e j wioli zw ycięstwa, przeciw sta­
w ionej potężnym  zew nętrznym  
przejaw om , a p rze jaw ia jące j się 
w każdym  czynie każdego ucze­
stn ika rozpraw y. W w alce z fak­
tami zw yciężył Duch, kióry' w ro­
gie zniw eczył a korzvstne potę­
gował.

Genjusz Polskiego Narodu. 
Jego potężny Duch, Moc Jego 
w o j, ukute ziorowym wysiłkiem  
wszystkich społem ' każdego
zosubna przeciw staw iły  się zw y­
cięsko- zew nętrznym , niepom yśl­
nym warunkom,- przem ogły je. 
pow aliły  i rozgrom iły przew aża­
jącą. ob jek tvw nie potęgę K rzy­
żackiego Zakonu.

Od nas — wszech wobec i każ 
■ lego zosiobna, zależy, by  i obec­
nie najgorsze, na jm nie j ko rzyst­
ne „k o n ju n k tu ry  polityczne14 o- 
kazały  się bezsilne byT przeszko­
dzie w  dążeniach Polski.

Evert

§ 1 • Siowat-żiszynie nosi na­
zwę: „Zakon M łodej Polski**.

§ 2. „Zakon Młodej Polski** 
je st stow arzyszeniem , jodnoczą- 
cem obyw ateli państw a polskie­
go, w yznających konieczność sze 
rżenia idei posłuszeństwa, ofiar­
n e j p racy  dla państw a, zgodnej 
w spółpracy obyw ateli polskich 
różnych narodowości, a znńe- 
rzających  do stw orzenia M ocar­
stw ow ej Polski, rozrosłej gospo­
darczo, oparte j o sim ą w ładzę 
w ykonawczą, zapew niającej do­
brobyt m aterja lny  i możność 
rozw oju duchowego swych oby­
w ateli.

§ 3. Do osiągnięcia powyższe­
go celu. „Zakon M łodej Polskj ' 
z zachowaniem obow iązujących 
przepisów  praw a, dąży przez:

1) odczydy i pogadanki,
2) w ydaw anie pism i ulotek.
3) zebrania w ew nętrzne,
4 oraz w szelkienn innem i dro­

gami. zgodnemi z prawem .
§ 4. Pe^Mi działalności „Za­

konu M łodej Polski** obejm uje 
'Rzeczpospolitą Polską, zaś sie­
dzibą jego- W ładz Naczelnych 
jest W arszawa.

§ 5. „Zakon M łodej Polski'* 
posługuje .;sięńpiecz.ęciaŁbąuż o- 
krągłą, bądź tró jk ą tn ą  z nazw ą 
stow arzyszenia, znakiem  w  środ­
ku i napisem  w  otoku: „Ad
mniorem Poloniae Gloriam* .

§ 6. „Zakon M łodej Polski** 
składa się z członków zw yczaj­
nych (Braci Doskonałych) i nad 
zw yczajnych (Braci Uczniów).

§ 7. Członkiem  zw yczajnym  
(Bratem Doskonałym) Zakonu, 
może zostać każdy pełnoletni 
obyw atel państw a polskiego, 
k ió ry  swą conajm m ei trzym ie­
sięczną' działalnością na rzecz 
Zakonu w  charak terze  członka 
nadzw yczajnego (Braią Ucznia),

Zbliża się okres w iosenny, w. 
k tó rym  rok rocznie roztopy 
śnieżne w y tw arza ją  powódź
rzek. sp raw iając mieszkańcem , 
osiedlonym  na terenach n iz in­
na ch. w rejonach, przez k tó re

zasłuży7 się dla ideologji przez 
niego reprezentow anej.

§ 9. Każdy' członek ..Zakonu 
M łodej Polski * obow iązany je s t :

a) uiścić wpisowe i wpłacać 
regu larn ie  sk ład k 1 członkowskie 
w wysokości okreslonej przez 
samego siebie, jednak  nie mniej 
jak  jeden zł. miesięcznie,

b) popierać słowem i czynem 
cele, oraz rozw ój „Zakonu Mło­
dej Polski**,

c) przestrzegać kam ie  fdatulu. 
regulam inów  i uchwał Władz 
zakonnych.

d) brać udział w pracach ..Za­
konu Młode j Polski’*, do kt i - 
rych został powołany.

§ 11. Każdy członek zw yczaj­
ny (Biat D oskonały) nadzw y­
czajny  (Brat Uczeń) Zakonu, 
może zeń w ystąpić w każdej 
chw ili na własne żądanie, zgło­
szone na piśm ie na ręce sek re­
ta rza  generalnego (wielkiego 
kanclerza)^  lub zastępcyr preze­
sa Zarządu Głównego w ielkie­
go m arszałka).

§ 24. O ddziały Zakonu nazy- 
w ają się kom andorjam i. O d­
działy te (kom andorje) — dzie­
ła się na m niejsze grupy', zw a­
ne kohortam i, kohorty.; otrzym  u 
ją  podział na nam ioty.

§ 25. K om andorje noszą imiona 
svmboliozne z dodatkiem  „Na 
Szlakach Boju**, n p .: „Koman­
dor ja Ś cię tego  Jerzego na Szla­
kach Boju*'. Kohorty- noszą na- 
>.wy podobne, lub są kolejno w 
komando rjacli num erow ane. N a­
mioty' są num erow ane w  kohor­
tach. lub noszą nazw y p ie rw ­
szych ich setników .

§ 26. Na czele Zakonu stoi 
w ielki mistrz, na czele koman- 
d o rji stoi kom andor, na czele 
kohorty  — trybun, na czele na­
m iotu — setnik.

p rzep ływ ają  rzek i — w ielkie 
szkody. Powódź w' niek órych 
pow iatach i w ojew ództw ach po­
w oduje niek iedy  naw et - klęski 
licznych rzesz mieszkańców7, 
przew ażnie nieznmużnycli.

Unia u r a n  spolcczeflstn na wypale1: klęsk żywiołowych przez 
ollzialy Przysposobienia Wojskowego
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Powódź i w ylew  w ody je st w 
pew nym  stopniu przyczyną n ieu­
regulow ania brzegów  odnośnych 
rzek. Oprócz klęsk, k tó re  powo­
d u ją  rozlew y rzek w okresie 
wiosennym, zdarzają  się rów ­
nież w ypadki powodzi w  okresie 
letnim . W tym  w ypadku klęska 
powodzi nie je st powodem n ie­
uregulow ania brzegów  rzek. K lę­
ski żywiołowe pow odują rów ­
nież burze, naw ałnice i t. d. W 
momencie ..zaskoczenia*' przez 
jedną  z w ym ienionych klęsk ż ^  
wiołowych, społeczeństwo pe­
w nych obszarów zna [duje się w 
rozpaczliwem położeniu. Są w y­
padki, k iedy  m ieszkańcy nie są 
w możnośc-i zabrania naw et ży­
wego inw entarza, z trudem  ucho­
dzą z domostw swych z najbliż- 
szem otoczeniem.

We w szystkich wym ienionych 
w ypadkach niezbędna je st na-

eamiastowra pomoc zorganizo­
wanego społeczeństwa. Pomoc ta 
konieczna je st czy to w  postaci 
niedopuszczenia do klęski, jak : 
zabezpieczenie brzegów  rzek 
przed okresem  powodzi, czy też 
w innych w ypadkach, przy  u- 
dzielania technicznej pomocy 
społeczności przez zorganizow a­
ne i  karne  jednostki, ja k  usu- 
wmmie m artw ego i żywego in ­
w entarza z zagrożonego przez 
powódź rejonu, czy wreszcie za­
opiekow anie się ludnością, gdy 
ta  zostanie pozbaw ioną dachu 
nad głową, będąc zmuszona opu­
ścić re jo n  zagrożony i t. p.

Są jeszcze w ypadki, k iedy zor­
ganizowane i karne  oddziały mo­
gą przynieść społeczeństwu i w ła 

dzy nieocenione usługi. Oto pod­
czas śnieżnych zawiei,- podczas 
nawmłnicy-(burzy), k tó ra  łamiąc 
na p rzeslrz :n i k ilkunastu  łub 
ki 1 kudzi esięciu ki lom etro we j
drzew a, zaścielając niemi szosy 
i drogi, u trudn ia  lub zupełnie 
tw orzy memożliwość przejazdu, 
jednem  słowem w  mniejszym  
lub w iększym  stopniu para liżu je  
kom unikację. Tego rodzaju  w y ­
padki już m iały miejsce w 
czerwcu 1928 r. łduragan tysiące 
drzew  w yrw ał z korzeniam i lub 
połamał zasłał niem  drogę un ie­
m ożliw iając norm alną i Dinuni- 
kację  na k ilka  lub kilkanaście 
dni w całej strefie, przez k tó rą  
przechodziła burza.

Podczas obecnych zavTiei. śnież­
nych i w ielkich mrozów niety l- 
ko ucierp iała  kom unikacja na

dalekie odległości, n ie ty lko grzę­
zły samochody pasażerskie czy 
autobusy, ale i m iejscowa lud­
ność z tego powodu w iele ucier­
piała.

Przez zasypanie*'śniegiem dro ­
gi gospodarze zmuszeni byli ea- 
łem i dniam i przesiadyw ać w 
mieszkaniach*. w yczekując na 
zmiańę, w arunków  atm osferycz­
nych  lub „popraw ienia" się 
k o n ju n k tu r kom unikacyjnych. 
P rzedstaw iciele w ładz prow in­
cjonalnych n iekiedy  w bardzo 
w ażnych spraw ach byli pozba­
w ieni możności przybycia do 
stolicy lub odwrot nie w ładze 
centralne nie mogły dotrzeć do 
ośrodków adm inistracji na pro­
w incji. W skutek p rzerw y kom u­
nik,acyjnej lub częściowego je j  
sparaliżow ania w y tw arza się zu­
pełny  zastój w życiu pod każ­
dym  względem. Na łem traci za- 
lńw no rząd ja k  i całe społeczeń­
stwo. Biorąc pod uwagę pow yż­
sze przykłady , uważam, że n ie ­
szczęściu tem u w  znacznym stop­
niu możnaby zgóry zapobiec lub 
takow e natychm iast usunąć. Do 
akcji te j należałoby użyć oddzia 
ły  P. W. Oddziały P. W. zorga­
nizowane są w drużyny, p lu to­
ny, kom panje i baony. Są zorga­
nizow ane oddziały Zw. Strzelec­
kiego, oddziały P. W., S traży  
O gniow ej, Sokoła, Młodzieży 
W iejskiej i t. d. O ddziały wy­
chowane w  duchu obyw atelskiir 
i żołnierskim , w inny j zrozumieć 
doniosłość om awianej ak rii. 3- 
becnie ntema już praw ie kultu- 
ra ln ie jsze j miejscowości, w <tó- 
re jb y  nie było P. W. Młodzież 
na prow incji jest już  zorganizo­
wana.
. Na wpypadek alarm u o zbliża­
ją c e j się klęsce,poddziały P. W. 
przeprow adzają w  przeciągu k il­
kunastu m inut zbiórkę, zaopa­
tru ją  siio w odpowiedni sprzęt: 
łopaty, siek iery  i t. d. i jak  karn i 
żołm erze po najb liższej b n ji 
p rzybyw ają  no m iejsce ka tastro ­
fy. A aprzykład podczas koniecz­
ności natychm iastow ego zabez­
pieczenia rozlew u rzeki, albo w 
razie zasp śnieżnych z pomocą 
zorganizow anych oddziałów  P. 
W. można w ciągu 6 — 8 godzin 
na przestrzeni k ilkunastu  k ilo­
m etrów  drogi porządki zaprow a­
dzić, przeszkody usunąć i t. d. 
Tego* rodzaju  w ypadki są rzad­
kością. I dlatego mewi ny  o a la r­
mie, na w ypadek  klęski.

P. W. i W. F. ma na celu w y ­
chowanie fizyczne i m oralne: na 
zdrowego obyw atela i dobrego 
żołnierza na w7ypadek w ojny. 
Lecz aby  być dobrym  żołnie­
rzem, trzeba sio nauczyć p rze­
zw yciężać tru d y  i być ofiarnym  
obyw atelem . W w yżej omawia- 

kcji te  mom enty w yraźnie 
spo tykany  : zabezpieczenie spo­
łeczeństw a przed klęską, niesie­
nie pomocy bliźnim  w7 razie n ie­
szczęścia. W każdym  wypadku, 
gdy zachodzi potrzeba użycia-sil 
ludzkich, w ładze samorządowe 
czy adm inistracyjne doistarczają 
potrzebną dość ndzi do pomocy. 
Lecz tego rodzaju akcja  n a jczę ­
ściej n ie przynosi pożądanego 
skutku. Żadna pomoc nie jest po­
żyteczna i celowa, jeżeli ona nie 
jest przeprow adzona natych­
miast i planowo. A więc i w (ym 
w ypadku oddziały P. W. tak  sa­
mo ja k  oddziały Och. S lraży Po­
żarnych na w ypadek klęski ży­
w iołow ej „Na rozkaz ' p rzystę­
p u ją  do akcji z całym  zapałem

poświęceniem się dla spraw y 
i ta k  długo w ałczą z klęską, aż 
odniosą zupełne zwycięstwo. Za 
tak  okazaną przez oddziały P. 
W. pomoc na w ypadek klęski 
w ładze adm inistracy jne, samo­
rządow e lub państwowe w yzna­
czałyby pew ne sum y na cele 
ogólne P. W. danej m iejscow o­
ści, a jednostk i o w iększej in i­
c ja tyw ie  i specjalnych zasłu­
gach, by łybv  w yjątkow o nagra­
dzane.

A kcja ta n ie tylko m iałaby hu- 
rnan itarr i obyw atelski cha­
rak ter. Oddziały P. W. podczas 
w ykonyw ania tych obowiązków. 
w ykonyw ałyby7 część p rak ty cz­
nej p racy  w ojskow ej pod k ie ­
row nictw em  instruktora, Tego 
lodzaju  praca oddziałów' P. > 
bydaby częścią nauki o w yko­
rzystan iu  terenu, ubezpieczeniu 
się przed n ieprzy jacielem  i t. cl. 
A w reszcie oddziały wy konały;-7, 
by pew ną ilość marszów podróż­
nych, na naukę;k tó rych  potrzeb­
ny je st specjalny  okres.

W ten sposób przeprow adzona 
ńkcja pomocy społeczeństwu 
przez oddziały7 P. W. na w ypa­
dek klęsk żyw iołow ych zdobę­
dzie ogólną sym patję  w masach 
indow ych i pogłębi zrozum ienie 
społeczeństw a dla, akci W. F. 
i P. W.

Lis-Błoński, kut.
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W senacie am erykańskim  
św iadczył senator Borali, że o ilS 
S tany  Zjednoczone no do jdą do 
porozum ienia z A nglją  w  spray 
wie wolności mórz, to bezpie­
czeństwo handlu  am erykańsk ie­
go zależne będzie ty lko od wo­
jen n e j flo ty  Stanów  Zjednoczo­
nych, k tó ra  w tak im  razie  bę­
dzie musiiała być siln iejszą od 
flo ty  b ry ty jsk ie j.

*

W porcie Cam den pod New-' 
Yorkiem spuszezono' dnia 24 sty ­
cznia na wodę now y krążow nik 
w ojennej m arynark i u pojem no­
ści 10 tysięcy  tonn. K rążow nik 
o trzym ał nazw ©  ,Salt Lukę Cl- 
ty ‘\  U roczystość * spuszczenia na 
wodę odbyła się przy udziale 
kilkunastotysięcznego tłum u p u ­
bliczności, k tó ra  wznosiła en tu ­
zjastyczne okrzyki.

*

i
W Akron, w  stanie Ohio roz­

poczęta zostanie budow a n a j­
w iększej na świeuie hali dla sfe­
ro wców. Koszt budowy wyme>ie 
3 m iljony  dolarów. Pona I to  V- 
n ieryka projektuj';-; budowę 
dwóch olb’ zymich ster o wców 
wojskow ych, z k tó rych  każdy 
będzie dwa razy  w iększy od w y­
budowanego ostatnio „ lir . Zeji- 
pelina“ .

W parlam encie angielskim  
złożony bęa/m  w niosek o k re d y ­
ty  na budowę jednego pancern i­
ka w oiennego o pojem ności 10 
tysięcy tonn, dwóch krążow ni­
ków O' pojem ności po 8.400 tonn 
każdyj ośmiu torpedow ców  i sze­
ściu łodzi podw odnych.

Ponadto ze w zględu na m or­
skie zbro j jn ia  Stanów  Zjednoczo­
nych, opracow yw any je s t w  A n­
glii p lan  corocznych inw estycyj

m arynark i w o jen n e j, k tó ry  
w szedłby w  życie od roku 1930 i 
przew idyw ał na każdy rok  bu­
dowę kilku jednostek bojow ych 
morskich.

W łoski gabinet zajm ow ał 
nowym  program em  
m orskich postanowi! natych­
m iastowe rozpoczęcie budow y 
dwóch pancerników  po 10.000 t„ 
dwóch statków  wywiadowczych, 
czterech torpedowców i pięciu 
łodzi podwodnych. Roboty zo­
staną. rozpoczęte w czerwcu.

Budżet włoskiego m inister­
stw a w ojny  na rok 1929/30 w y­
nosi 2.27 mil ja rdów  liT' i  prze- 
wy ższa o 60 mil jonów lir budżet 
zeszło i oczny.

*

Rząd japoński postanow ił bu ­
dowę sterow ca powietrznego, 
przeznaczonego do zabierania na 
pokład w ielk ie j ilości bomb Pro 
m ień działalności tego statku  
wynosić będzie 6000 kdoinetri»w. 
Z jed n e j wiec strony  statek bę­
dzie mógł dosięgnąć A ustralji, z 
drugiej gran icy  Rosji eu ropej­
skiej.

W Darła m encie niem ieckim  je­
den z posłów kom unistycznych 
oświadczył, iż w  Niemczech fa­
b ry k u je  się dziennie tysiące 
granatów , napełnionych gazami 
tru jącem i. Zarzut ten  nie został 
urzędowo zdem entowany.

Stan angielskiego lo tnictw a 
wojskowego w roku 1928 był na- 
s tepu jąc’' ; Na te ry to rju m  W iel­
k ie j B ry tan ji było gotowych do 
użycia samolotów w ojskowych 
450. a razem  z aparatam i rezer­
wo wemi 750, Irak u  60 linjp- 
w ych i 30 rezerw ow ych, w Egip­

cie 48, w  porcie Aden 48, oraz 40 
rezerw ow vch dla Egiptu i portu  
Aden, w  Palestynie i T ransjo r- 
dan ji 24, w Indjaeh 72 — reze r­
wy dla tych  stacy j 42, na Malcie 
27 lin jow ych i 14 rezerw ow ych, 
w Chinach 78, w Kanadzie około 
50 aparatów  rezerw ow ych, w  Au- 
sfra lji 30 lin jow ych i 128 rezer 
wowych. Łącznie stan flety7 samo 
lotow ej A nglji w ynosił 881 a-

tów  rezerw ow ych.

Kurs narciarski dla 
członków p. w. 

w Dubnie
Staraniem  powiatowego kom i­

te tu  w. f. i p. w. w D ubnie zor­
ganizowano przy  43 p. strzelców  
kresow ych w  bieżącym  sezonie 
izimowym ser je  10-dinowych ku r 
sów nari iarsk ich  dla początku­
jących  członków p. w.

In struk to ra  i pomieszczenia 
dla kursów  udzielił dowódca 43 
p. p. strz. kres., sprzęt n arc ia r­
ski zakupi! kom itet z w łasnych 
funduszów.

Pierw szy k u rs ukończyli w 
dniu 1 b. m .:

1) Gudzenko M ikołaj z w yn i­
kiem  bardzo dobrym, 2) Mażył- 
k in  D ym itr, 3) D oliński Zyg­
m unt, 4) Błażek M ieczysław, 5) 
Bednarz Feliks 6) StudcnnY A- 
leksander, 7) Zieli iski Piotr.
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Europa się... rozbraja
o-
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